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Powieści historyczne przedrozbiorowe.
Tuczym k»;Fr. Ksaw. Mazepa, hetm an ̂ k r a in y .  Poznań^, 188£, 

nakł. .Tar. Leitgobera, str. 11G, w 8-ce, 1 rycina, e-ena'7-aMiai.
D agom ir za pośrednictw em  W łocha G-ambino wiązi Mazepą 

i jego m atką; M azepa jed n ak  ra tu je  się ucieczką, przebyw a przez 
dłuższy czat; u leśnika A ndrzeja, ocala życie królowi .łanow i K azi­
mierzowi, zostaje paziem królew skim , m im a to czuje aiS skrępo- 
w anym  życiem na dworze królew skim , .tęskni do w olności,^której 
p ragn ie  niotylko dlaUsiebie, ale przedew szystkiem  dla TJkrfuny. 
Posłując do liana, ucieka dn kozaków, w sław ia się jako  ich hetm an, 
zdradza P io tra  W ielkiego, układa się z K arolem  A łL , p ragnąc 
zostać udzielnym księcn ni U krainy . Lecz m arzenia jego nie speł­
n ia ją  się. gdyż Szwedzi zostali pobici. — K siążeczka zaw iera n iek tóre  
bardzo piękna myśli, n. p. S;,Nadziei nie trzeb a  trac ić! N adzieja’ 
ożywia, nadzieja  jest. nerwem żyw otnym  każdej duszy. 'Biada, ktf> 
stracił nadzieję!" T ęskno ta  do wolności i usiłow anie M azepy oswo­
bodzenia ojczyzny budzą te  same uczucia w duszy czytelnika.

Język  popraw ny, styl jasny , miejscami naw et piękny. Ksią­
żeczka godna polecenia, tak dla ludu w iejskiego, jako też l mieszczan.

Polecona ( I.JU'' It .• U'.
Teresa Jadwiga. W słońcu, powieSć dla młodzieży. W arszaw aj 

nakł. G-ebetlmera i W olffa. 1904 ,-Str. 251 w 8-ee, z 7 illustracyam i, 
lęena w opraw io 3 kor. 20 h a l

D zieje pobran ia  Się dwojga młodych ludzi, ominte i t f i t l o  epoki 
saskiej i olekcyi S tan isław a L eszczyńsk iego .— .©powiadanie budzi 
w zrasta jące  zaciekaw ienie w czytelniku. Tło h istoryczne wogóle 
narysowmne w iernie. Pow ieść zasługuje na  polecenie n ietylko mło- 
dzirayMjale. i więcej oczytanym  wieśniakom. Styl i język dobre, 
papier, druk. i illu stracye piękne.

Polecona. J . A .
Miesięcznik. Z. I. 3
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Powieści historyczne obce.
M aurycy Jokai. Biała dama z Liwoczy, rom ans historyczny, 

przełożyła B. Jaroszew ska. W arszaw a, 1904, Bibl. dzieł, wybór., 
str. 1 6 8 + 1 6 0 , Cena 1 kor. : j+ . bal.

Pow ieśdS osnuta na ile liistoryi w ęgierskiej XVII stu lecia  
i toczących się w alk  między stronnikam i Kakocziego a H ab sb u r­
gami. B ohaterką  je s t piękna pani Korponuy. „biała dama, z ki- 
woc-zy“ . Mążśjjej jest; jednym  z najzagorzalszych stroiiiiików  Rnko- 
cziego, żonie chodzi jednak  o to, by synowi zapew nić w span ia łą  
przyszłość, mienie i ty tu ł. Dlatego zdradza Liwoczan i w prow adza 
do m iasta  Niemców Ponieważ spodzie w anej' • nagrody  nie otrzym uje 
w skutek, slfiierd  masarza, przyczynia się w  wielkiej mierze do za­
w arcia  pokoju w Szatliniar. gdzie B akoezi zrzekł się swych pre- 
teilsyi do tronu. Ja k o  pótlejrżaną o zn a jo m o ^  rozm aitych tajem nic 
Rakoczan, .tra c ą  ją  Niemcy.

W$ró,(l tych politycznych in tryg  snuje się jak nić. h istoryk 
rodu  A ndrassych: nle-s?Cząśliwej Zofii, m ałżonki S tefana, k tó ry  
kocha „białą dam ę“ . P onieść pisana zajm ująco, nałoży ze wzglądu 
na  sposób pisania, do daw niejszych, u yszłych dziś z mody utworów ; 
może mimo to zainteresow ać czytelników.

Dozwolona. • W. W .
Poimillon E m il. Jep Bernadach, powieść. tłum aczył 1+ .Mi- 

randola.. .Lwów, Polskie, Tow arzystw i+Ń akhulow e. 1.905.,- str. ty iO, 
cena 2 kor. 50 hal.

W  dziele tern widzimy F ran cy ą  w chwili zam achu stanu  
L udw ika  Napoleona. Ludność w łościańska wielu wsi nie chciała 
uznać uzurpatora, spiskow ała w celu obrony rzeczypospolitej, za 
co •wywieziony setki, tysiące do A fryki lub innych kolonii karnych. 
W  ton sposób Je p  B ernadarli z licznymi tow arzyszam i swymi 
opuszcza .F rancyą ’:jako  więzień stanu. N a tern tle rozgryw a &i(| 
i d ram at rodz inn f. Je p  opuścił dawniej glebę ojczystą, został ko- 
wafiani za <$.*gQ ojdeołjjwy dziedziczył. Brat, ęfalderyk kocha razem 
z Jepem  jed n ą  dziewczynami z zemsty w ydaje szczęśliwego ry w ala  
b ra ta  siepaczom. Na d ług iei. b ita  porzuca Jo p  kochankę. żyw iąc 
nadzieją, że może nowe pokolenie przynajm niej doczeka się-republiki.

Pow ieść odznacza Się wielu zaletam i. P isan a  z przejawieni 
i siłą, m aluje dosadnie nadużycia rządu, daje p iękny obraz żyćia 
wieśniaków" iran rusk ich , n. p. podczas karnaw ału , a n iek tóre  pp8tacu?, 
ja.k nauczyciela w iejskiego Sabardeiłh , wmja Bepy, staJjego ® er- 
nadaoha, m atk i A ulari i sam ych bohaterów" Je p a  i Bepy w ystępu ją  
plastycznie i jasno  przed oczyma czytelników.

S trona zewnętrzna, (papier, druk), bardzo staranne.
Polecona (d la  ilitell mieszczan). W. W .
Gąsioroicslę' W acław. Było to pod Somosierra, opow ieść dzie­

jowa. w ydanie ozdobiono 32 reprodukeyam i obrazów i portretów . 
W arszaw a nakł. K. T reptego, 1905. s t .r t łJ 3 , W 8-ee cena 4 kor. 20 h.

Gąkiorowski zajm uje się czasami napoleońskim i z zamiłowa­
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niem  i stw orzył już szereg powieści na tle  tej epoki. W  tej opo­
wieści daje opis położenia H iszpanii w tym  okresię. je j nieszczę- 
pHwffim w ahania się między A nglią  i F ra n $ % .-  b ru ta lne  postępo­
w anie Napoleona z rodziną kró lew ską i w alki o niepodległość. Po 
k ilku  m orderczych potyczkach przychodzim y z Napoleonem jmd 
Som osierrą i podziwiam y szalone męstwo hufców polskich, k tó rzy  
teor wąwóz niezdobyty  przecież posiedli. Pały  szereg; wodzów pol­
skich i w iarusów  przew ija  'się przed naszym i oczytfih. ‘

O ih wstąpi h istoryczny ,' co praw da konieczny, je s t może nie 
fctyle in teresu jącym  i przydługim , o ty le  chwile bojowe i zapasy 
k rw aw e m aluje au to r z siłą, w orw ą i rozmachem. Czujemy ten  
żapał w ojska dla uw ielbianego wodzą, widzimy, jak nasi rodacy 
m rą na  obczyźnie, z nadzieją w sercu że śm iercią sw oją w yw alczą 
ojczyźnie b y t niepodległy. Część p ierw sza m ogłaby robjjćęjpewne 
trudności co do^zrozum ienia rzeczy dla ludzi nie znających tej 
epoki, część druga za to rozpali ich i pociągnie k u  tym  postaciom  
ta k  sym patycznym , ku tym bohaterom  naszym , nieznanymi i spoczy­
w ającym  'bez pomników .i jgławy, a rów nie dzielnym i bohaterskim , 
ja k  najw ięksi i najsław niejsi. J e s t  to jedna  z tych książek, k tó rą  
należałoby i dla całego ludu spopularyzować, a obudziłaby dla 
naszej przeszłości wiele miłóSc.i i podziwu.

S tronazew nętrzpg, je s t  bardzo sta ran n a , illu stracye  bardzo dobre.
Szczególnie polecona. W . W.

Powieści historyczne porozbiorowe.
Zacharyasiewicz Jan. Z pod trzech zaborów. .Lwów. 1904, 

sir. 284 w 8-ce, cena M k0fi
„Król filozof". ..Słomiany człowiek", „N ieboszczka" —  t r z y  

opow iadania z czasów  rozbioru Polski. O powieść# przedstaw iają  
zachow anie się i nastró j społeczeństw a polskiego w  czasie rozbioru 
O jczyzny, okkupacyą zabranych dzielnifcf przez trzy  m ocarstw a, 
postępow anie króla pruskiego F ry d ery k a  (..król filozof"), A ustryą- 
ków  i obraz m iasta Lw ow a w tym  okresie.

L  Głębokim patryotyzm em , prostęm . jasnem  a zajm ującem  przed­
staw ieniem  tej (loby dziejowej oraz silnem zaakcentow aniem  zapa­
try w an ia . że zdrada  ojó&yzny prow adzi djS nędznej j,śm ierci zbro­
dniarza —  potrafi au to r w płynąć n a  lud bardzo dodatn io  i podnięM  
jogo miłość ku  Polsce.

w S trona lite rack a  i zew nętrzna dobre.
Polecona ( I I I . ) - ' •- 1P. W.

Powieści obyczajowe.
Zecheuter Edm und. Szkice i nastroje. Lwów, 1904, nakł. To- 

w aizystw a wydawniczego, s tr. 232, 1 tom, M 8-&e, cena 2 kor. 40 b.
W tym  zbiorku „Szkiców i nastro jów " m ożnaby ze względu 

na czytelnię podzielili utw ory na  trzy  kategorye: Jedne z życia
3*
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w iejskiego przew ażn i^  bardzo dobre, wielkiej; w artości dla nas, 
k tó reby  można na\vet ^ szczeg ó ln ie '- polećić, drugie n. ]>.'^ .'Pow ra­
cająca fa la", k tórych polecenie możnaby kwestyoirowac naw et, 
tapecie to n a s tro je1' zrozumiałe tylko dla czytelników in telligen tn iej- 
śzycli. k tó rzy  potrafią  odczuć w swej dnszy dany nastró j autora., 
delikatne czasem tony jego serca.

Języ k  ładny, obrazow anie m iejscam i silne. Ogółem można 
książkę tę  dla mieszczan polecić.

Polecona (Mfj\ W. W.
Wilhelm beldm nn. Ananke, k a rtk i miłości. W ydanie drugie. 

K raków . Fric dlein. W arszaw a, W endo i Ska. 1904. str. 22+  cena 
2 kor. 60 bal.

- “Młody lekarz, H en ry k  'tro c k i i dnia G ajew iczów nafSą zw ią­
zani miłością nam iętną, ale pełna męki. zw ątpień i goryczy. Czują, 
że to uczucie prowadzi ich do zguby, rozłączają się, ale uczucie 
przem aga znow u, schodzą sie£ napow rót, by razem umrzeć. Ona 
n a tu ra  słaba  podlega wpływowi innych. n. p. Edw ardow i, którego 
daw niej kochała, nie może z nim zerwać, mimo że kocha. H enryka. — 
on.■ 'charakter poważny n a tu ra  tra k tu ją c a  życic na seryo, nie może 
jej tego zapom nienia n igdy  wybaczyć. T e  p a ja  miłosne, zab ija jące 
dwie istoty*.-t-o -  ananko.

Powieść posiada wiele zalet, p isana z talentem , żywo i silnie1.
O la bibliotek, a naw et dla młodzieży nie nadaje  się.

S trona zew nętrzna — dobra,
Polecona (trudu. M.) W . Hr.
Kraszeiv$ki J. I . Resurrecturi, powieść. O pracow ała dla mło­

dzieży A. K. W arszaw a ,7  uak ł. ,.Yv ieezorów rodzinnych*1. 1903. dwa 
tom y w jednym, str. 98 +  64, w 8-ce, cena .1 kor.

B ogata niegdyś rodzina Horyszków żyje w w ielkiej biedzie* 
a  kroje rodzeństw a, dwaj brac ia  i siostra  Cesia, k tó ra  je s t  w łaściw ie 
spiritus mooms^całej powieści p ostanaw iają  złamać tra-dycye staro- 
szlacheckie i pracować. Dochodzą wr ten  sposób do poważania 
w całej okolicy, n aw et do m ajątku, Cesia wychodzi za hrabiego — 
to młode, pracujące pokolenie, to R esurrecturi.

Z asadnicza ideą dzieła w+C jest piękna. Jednakże  powieść 
K raszew skiego, a tem bardzioj przeróbka jej p rzedstaw iają  nam 
ludzi t.ak n ienaturaln ie  dobrych i idealnych, że postępowmnie ich 
nie da się czasem w ytłum aczyć, tem bardzioj, że w skutek b raku  
bliżśZego określenia czasu, kieily rzecz się dzieje, może mieć czy­
te ln ik  w rażenie, że ma do czynienia z dzisiejszym i czasami. Hożo 
więc- powieść tą* być*-czy taną przez p odrasta jącą  młodzież lub lud 
z zajęciem.

D ozw olona '(d la  ludu i mieszczan). W . IP.
Pawlikowski Mieczysław. Obrazki i opowiadania, z przedmową 

H enryka Dallego. W arszaw a. Biblioteka dzieł wyborowych. 19+1, 
str. .156+154. tomów dwa. w S-ce, cena 1 kor. 46 bal.

Pod względem .tonuj może n iezbyt w ykw intne i zbliżające 
się więcej do gawęd, Są opow iadania M. Paw likow skiego mimo
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tego bardzo sym patyczne i zajm ująco, a czasem pod względem po­
mysłów oryginalno. Jn ż  pierw sza nowelka jest doskonała: T esta ­
mentem przekazuje znaczny m ajątek  jeden z przyjaciół temu. 
k tó ry  w s z ą  stkicli przeżyje. To ciągłe obserwowanie się i eh wza­
jemną, czekanie na śmierć1 drugich, których się przecież kocha 
i z którym i się tak  długo rażeni żyło. jest bardzo dobrze pomyślanem. 
W  drugiem  opow iadaniu pociąga nas znowu piękna postać dziew­
częcia. czytającego ślepej m atce ukochanego jego li 'ty . a o s ta tn ią 1 
scena, gdzie obie dow iadują się o nagłej jego. śmierci w  pojedynku 
je s t  praw dziw ie trag iczną. Tajem nica pan i Krzuckiej i O dzyskana 
m ają odcień komiczny.

W szystkie obrazki pisane przystępnie mogą zająć już i mie­
szczan. a naw et w ykształceńszych włościan.

Polecona (Al.) D r. łl@ W.
S. Jadwiga. Opowiadał Tato, pow iastki dla m łodzieży P oznań 

nakładem  W . Miniona. .1899, śtr. 27, w 8-C'e. ech#. 30 hai.
Ojcieot opow łada dzieciom parę  pow iastek, połączonych z jak ąś 

m oralną nauką, a wrięc n. p. o nowym i s tarym  roku. by korzystać  
z czasu, o zgodzie potrzebnej w  państw ie, (i ostrożności wr dowci­
pach 1 t. d. Pow iastki same co do treści są  słabe, a zastosow anie 
ich dla dzieci mocno naciągnięte. Język  bardzo nieudolny i często 
gram atycznie i sty listycznie  błędny, a więc n. p. ..A naw et —  co 
gorsze - zaw stydził sic Ja n e k  nie mało, bo go jeden z roztrop­
niejszych chłopaków poprawił, a miał tak  powiedzieli jak  mi sam 
później opow i,"dał. Kt-O? zdaje ,S.ię. że J a n e k '1. ..Królowa prowmdziła 
życie spokojne, a rygor był utrzym any o s try 11. „Chociaż tam  ak a­
demicy trochę dokuczali dworzanom, powinni byli to w inny sposób 
ukarać". K to? A utorka  m yślała o dw orzam nh. „Mui<ą<;si%także nie 
b&r&zo O l®  t.e.go zadania, kaligraficznego pisać11. ..w alka skończyła 
się powaleniem Jiudk' i wiele innych.

K orrekta przeprow adzona bardzo niedbale, m  p. mnóztwo..-J(;z)S 
biednakgj?zam iast biedaka, pocliwili i t. d.

, JKjepolecona. Dr. if’. W.
Zm udzki Wacław. Losy Jacka Kozika, opowieść z pod Mo­

skala. Kraków, nakł. k sięg am i ludowej K. W ojnara, wydanie III, 
1904, str. \ l , w 8-CO, Cena 20 bal.

M arcin Czajka Podlasianiu. św iadek okrucieństw ' moskiewskich 
podczas pow stania styczniow ego i podczas;4iiweczenia unii. gorliw ie 
w'śi'ód swoich szerzy po( żucie odrębności narodowa) i miłość ojczyzny. 
S taszka ex-żołniei'za. brata jącego  Si<$ po lic jan tem  Iwanowem, uśw ia­
damia narodowo, w ykazując mu dmrodnie. że Moskale wrogimi1' śą 
Polaków. Tymczasem Iw anow , za g rub iiańsk ie  zaloty do Zośki, 
córki M arcina, a narzeczonej Ja c k a  Kozika, ukarany  przekładnie 
przez tegoż .Jacka, ch-nufloyuje Czajkę o Szerzenie przeciw pań- 
st-wowej propagandy. K ozika zaś fałszywie skarży  przed sądem, 
(przytem  sąd m oskiewski oskarżyciela polieyanta uznaje  i przesłu­
chuje w' ch arak te rze  św iadka!) K iedy więc sąd skazuje niew innego 
Ja c k a  na osiedlenie w  Syberyi. Staszek rozgoryczony n iesp raw ie j
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dliwym wyrokiem, oburzony nu sprawce, w ielkiej krzyw dy Iw anow a, 
nie może opanować słusznego gniewni i w lesie podczas drogi po­
w rotnej nikczemnego s trażn ik a  zabija.

O parta  na zdarzeniu prawrdziwem. pow iastka ta  je s t jednym  
z bardzo wymownych dowodów dzikiego bezpraw ia rządów czy­
nów niczych wr Kongresówce. Pisana bardzo zrozumiale i zajmująco, 
pouczy nadto nieświadomego w ieśniaka, ja k  k łam ią ci, co to do 
prz.yjaźni i zJfody z moskalem naród Polski skłonić usiłują.

Bardzo pofeOoua (I i II stop.). A. J.
M. Zych, Sewer, W. Zm udzki. Za świętą wiarę i mowę. trzy  

obrazki. K raków , nakł. księgarn i ludowoj K. 'W ojnara, w ydanie II, 
1904. str. 44, w 8-ce, cena 2(i bal.

Do dwu prześlicznych obrazków : ..Do swego Boga" przez IM. 
Zycha i ..Do sw o n h “ ptZK  Sewera, znanych szerokiem u ogółowi, 
w  11 niniojszem wydaniu dołączył nak ładca  obrazek Zmudzldego 
p: t. ..Pan Bóg; prze-baCzył" Kreśli w  nim au to r losy dwu młodych 
Polaków', pobranych do wojska i zagnanych aż na U lal. Za „m ow " 
św iętą" polską, dzikim wyrokiem przełożonego, skazany  W ałek na 
sześciogodzinną bez przerw y w artą podczas mrozu i burzy' popada 
w  chorobę i skatow any przez żołdaka, w krótce umiera, zdała od 
ojczyzny w  moskiewskim szpitalu. Przed zgonem piosi przyjaciela 
Ja śk a . aby. garść  ziemi polskiej albo kw iatek  z pól ojczystych na 
grobie umarłego złożył. —  Boga zaś błaga,*r by mu przebaczył 
grzech jeden: że zanim był wzięty do wojska, dobrowolnio chciał 
w yem igrow ać na -Syboryę gwoli zdobycia m ajątku.

O brazek Zmudzkiego i pod względem  treści i pod względem 
formyr wysokiej jest wartości.

D latego też zbiorek jako  całość zasługuje na najszersze roz­
powszechnienie wśród młodzieży i dorosłych wieśniaków i mieszczan.

Bardzo polecona (I i 11 stop®  A. ./.
Ssmtacnek, M. A. Obrazki z życia, z czeskiego przetłom aczyłai 

J .  K ietlińska-B udzke. W arszaw a, B iblioteka dzieł wy borowy eh. 1904, 
Str. 1:16', w' 8-ce, cena 65 bal.

Obok k ró tk iej przemowy o działalności Nzimaezka, zaw iera 
n in iejszy  wtórnik dwa opow iadania „M ałżeństwo Strouhalow ie“ 
i ,.W w igilię Bożego 'Narodzenia", oba ze stosunków robotników  
wr w ielkich cukrow niach. Stroulial, m aszynista fabryki, żeni się 
z wulową m ającą kilkoro dzieci i pomimo że on zarab ia  dosyć, by 
rodzulie zapew nić skromny byt, żona nie chce pozwrolić, by' 011 
żyw ił j » c e  dzieci i s ta ra  się sama na nie zarobić. D opiero po 
wielu sm utnych starciach  godzą się w ten sposób, że ona gospo­
daru je  na wydzierżawionymi I gnoicie  i w ten  sposób p racą  sw ą 
przyczynia się, do wzmożenia dobrobytu familii. D rugi m aleńki 
szkic charak te ryzu je  usposobienie robotników', zmuszonych pracowńić 
w  w igilię Bożego N arodzenia, pełnych obawy, że w sku tek  tego 
jak ieś nieszczęście stać  się musi w fabryce,. I rzeczyw iście dostaje 
się pod koło maszy ny mała dziew czynka, wychodzi jednak  szczę­
śliw ie z togo niebezpieczeństwu!.
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A utor pisze bardzo żywo i zajm ująco, zna •'usposobienibąi sposób 
życia robotników.

>j9tonk zew nętrzna -  dobra.
Polecona (dla w szystkich, szczególniej robotników ). W. llrgE 
L r . looi Paweł. V\l śmiertelnej walce, powieść (z licznymi 

rysunkam i w tekście). W arszaw a, nakładem  ..K uryera Polskiegftf, 
1904, str. 187 w 8-ce. cena 1 kor. 60 hal.

A utor wzorował się na powieściach Yernego, Flam m ariona, 
podających przystępnie najnow sze zdobycze naukow e w ferm ie 
pow i.eśc.i lub nowelek. Chciałby przedstaw ić! korzyści sk rap lan ia  
pow ietrza, jak b y  się niem posługiw ać można, usiłując jed n ak  uczynić 
opow iadanie Swe zajmującem , przesadził i st woi'zył rzecz ,często 
niepraw dopodobną, polnjącą n^nadzw ęyczajne'efekty, m ogącą zain te­
resow ać chyba bardzo mało wykształconycdi -.czytelników. Zbrodnie, 
modły, ucieczki i t. d. pobudzą może fa n ta z ję , ale. w skutek  togo 
korzyści z tej lek tu ry  są mniejsze, niż szkody. Chodzi tu  o zdobycie 
skarbu , ukrytego w św iątyn i Inkasów . B y go w sw a ięjlfe dostad  
popełnia, Oliwio de.- Awarca szereg zbrodui z pomocą ku lek  n a p e ł­
nionych płynno m powietrzem , w końcu jed n ak  dosięga ggo ręk a  
spraw iedliw ości, gdyż sam ginie od tak ie j kulki.

S tyl i: Sposób obrazow ania —  przesadny i n ienatu ralny . Strona 
zew nętrzna dość dobra.

Niepolecona. Dr. W . W .
m le d d a  Grazia. Po rozwodzie, przekład z w łoskiego W ili 

Zyndram -K ościałkow skiej,- dwa tomy, str. 151 i  139 w 16-ce, 
W arszaw a, nakładem  ..Biblioteki dzieł wyborowych, 1904, cena 
50 bop. =  i kor. 25 bal.

Żałosna h isto rya  z życia w ieśniaków  sardyńskieb. Stosunki 
obyozaiowe i społeczne, panujące we wsi O.rlei, szeroko i z w i­
doczną znajomością, przedm iotu nakreślone. Cechy ujem ne — w ynik 
nędzy i braku ośw iaty  przew ażają. H um an itarne  praw o o ślubach 
cyw ilnych i rozw&nlach w tych w arunkach  sta je  si<f przyczyną 
dram atu  rodzinnego, stanow iącego ofś ’ całej' historyk K onstan ty  
Ledda. oskarżony o zabójstw o w uja, zasądzony zostaję ńa, 27-letnie 
więzienie. W  rozpaczy bezm iernej rozstaje, s i $  z ukochaną żoną 
i pierworodnym  synkiem  niemowlęciem,;"z w ięzienia z N eapolu pisuje 
do żony, z czasem przybyła je j zapracowywTane.,.:pieniądze i ciągle 
błagft. by się nie m artw iła, b$,, pow rotu jego czekałbl-tHowanna na 
razie  w ierną je s t pamięci męża. Po paru  jed n ak  la tach , kiedy synek 
um arł, p rzyciśn ięta  nędzą za namowrą  m atk i uzyskuje rozwód z Kon­
s tan tym  w brew  .jego woli i wychodzi za mąż za innego w ieśniakąP 
Nie je s t  jednak szczęśliw ą w nowym zwpązku: pam ięci o dobrym 
K onstantym  pozbyć llię fe iie  może, tern bardziej że drugi mąż rfest 
człowiekiem złym i oddajei-fsrę pijaństw o. Tym czasem  ę o n s ta n ty , 
ciężko odchorow aw szy ów praw em  dozwolony rozwód z Giowanną, 
po k ilku  latach odzyskuje wolność, (praw dziw y bowiem m orderca 
przed śm iercią w yznał sw ą^zbiodnięjS w raca  złam any i upadły  na 
duchu do Orloi i wTbrew  głosowi sum ienia pozostaje tu, a naw et



4 0 MIESIĘCZNIK

odnaw ia stosunki z G iovanną. Że się one skończą tragicznie, do­
m y śleć 's ię  nie trudnej clioć tego au to rk a  nie m ów i... Psychologia 
bohaterów  głównych i licznej r zSsly  postaci drugorzędnych na  
ogół całkiem  w ierna i konsekw entnie uw arunkow ana; akcya lozw ija 
się logicznie i coraz żw aw iej toczy się ku końcowi. Obrazowanie, styl 
i język  cechuje p rosto ta  i naturalność. Kazi tylko niedbała, k o rrek ta  
czy nieuwaga, tłum aczki: c i  o t  k a r 'M  a r c i n a lraH str. 100 t. I 
zowie się c i o t k  ą : M a l  t h  i 11 ą, na  str. 98 t. I z i a  M a r t y n a ,  
n a  str. 105 t. I  z i a  M a r t i n a ,  to znów na  str. 45 t. II z i a  
M a r c i n a , -  a na  str. 72 t. I I  z i a  M a s  S i n a  lub wreszcie na 
str. 10.9 I s i a  zam. z i a .  Toć czytelnikowi mniej uważnemu słusznie 
wydać się może, że w powieści mowa o siodniu  osobach, nie o jednej!

U ste rk i t-e:* zew nętrzne nie odbierają oczywiście rzetelnej 
w artosdi utworowi, k tó ry  zasługuje na polecenie starszymi i więcej 
oczytanymi w ieśniakom  oraz mieszczanom.

Polecona (III, IV). A . J.
Conrad (K onrad Korzeniow ski). Lord J :m, przekład  z angiel­

skiego i przedm owa E m ili 'W acławskiej, W arszaw a. Babi: dzieł 
wyborowych. 1904. tomów7 2. str. 3.18. w 8-ce, cena 1 kor. 46 hal.

Młody m ajtek  J im  jodzie n a  morze n a  złym okrępje, k tó ry  
nie powinien hyćj ze w zgiędów7 na bezpieczeństw o używany 111. do 
tran sp o rtu  biedaków7 rozm aitego rodzaju jeszcze służy jednak. Na 
morzu pow staje nagle burza, k ap itan  i jego pomocnicy spostrzegają  
to i cichaczem chroniąK się na łódź. Jeden  z nich um iera jednak  
nagld, a Jim  pomimo że myśli o biednych podróżnymi), k tó rzy  
zginą natychm iast, skacze do szalupy i ra tu je  się. Tam tych 
nieszczęśliw7iych byłby i ta k  nie uratow ał, mimo to jednak  
\yyrzut ciąży na nim życie całe -  w yrzu t tchórzostw a! I  gdzie­
kolw iek m iejsce dostanie, a nu tę  tą  potrącą, Stamtąd ucieka dalej. 
Żyje w7 końcu w  bardzo zagrożonej przez krajowców laktoryi, 

Jadzie też ginie, idąc dobrow olnie przeciw ko rozjuszonemu tłumowi 
i dająp , te raz  dowód odwagi.

Szkic to psychologiczny bardzo oryginalny i z talentem  pi­
sany, jednak  dla naszej publiczności nie nadaje  się, gdyż au to r 
pomimo sweg;o iniienif^polskiego jest. na w skroś A nglikiem  w swym 
sposobie p isania, pełnym ' ciągłych d y g resji, mvag, rozpraszającym  
uwagę-jjszczągółami, zacierającym i całość. D latego toż czytać z upo­
dobaniem będą pówieść tę ‘ ty lko nieliczni, zaznajom ieni jnż z tym  
sposobem pisania.

Polecona. (M. tr.)  l)r . W . W.

Poezye.
Deotyma (J. Łuszczewska). Sobieski pod Wiedniem. W arszaw o, 

1904, nakł. K iblioteki dzieł w yborowych, 2 tomy, w tjge, cena 1 Iv. 25 h.
24 pieśni epopej obojmnjąco w ypadki ód 3 1 /VIII. 1683 SL 

w którym  Sobieski s taną ł nad  D unajem , do 13/IX . gdy jxj bitw ie 
w jechał do oswobodzonego m iasta.
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W skutek wielkiej ilości w y m ó w  obcych lub dawniej, używ anych 
i aluzyi do stosunków  ówczesnych, zrozumienie poematu je s t dostępne 
ty lko in telligentnym  mieszczanom., O bjaśnienia końcowe, bardzo naw et 
obszerne, służą po najw iększej części -do podania źródeł oraz do udo­
wodnienia. że au to rka w iernie i praw dziw ie rzecz przedstawia..

Z powodu wartości artystycznej u tw oru życzyćln należało 
osobnego w ydania dla. indu z odpowiedniemi objaśnieniam i, a może 
i skróceniam i.

Polecona, (trudu.. M.J W .

Historya dziejów.
mgStanisłau P illc m  Dzieje Polski, treściw ie napisane. W yd. IV. 

Tarnów , nakład , druk i w łasność księgarni Józefa Pisza, rok  1 !»<Hr 
m ała 8 -ku. str. 24.

N a 10 k artk ach  pomieścił antoi całą historyę Polski przed 
i po rozbiorach, treściwie, 'opow iedzianą zapew ne jako  repotitori iitn 
dla t\( 'lfH którzy jnż obszerniej zapoznali się z naszem i dziejami. 
W łaściw ie jednak  nie podał on nam historyi polskiej, lecz tylko 
historyę k siążąt i królów polskich w edług dawnego szablonu. 
W szystkie w ypadki historyczne są wwphwom indywidualności mo­
narchy ; stąd  też przechodzi au to r p o .ko le i panowania poszczegól­
nych książąt i królów, opowiadając, co oni za swego panow ania 
zdziałali. Poczet naszych władców rozpoczął od Lecha, b ra ta  ( '/ech a  
i Husa lekko p ik o  kw estym iując to podanie; lecz już K rakus 
i W anda s ta ją  się u niego postaciam i historycznem u Zabójstw o 
św . Stanisława przez króla Bolesława je s t wynikiem zem sty za to, 
że dnciiowioństwo karc i surowo w ystępki króla, p k r e s  książąt, dziel­
nicowych praw ie nie istn ieje dla autora. Uwzględnia, tylko tych 
monarchów, k tó rzy  panowali w .Krakowie, przedstaw ionym  jako 
stolica państw a, pomimo, że seniorat, początkowo złączony z dziel­
n icą  krakow ską, bardzo wcześnie s trac ił wszelkie znaczenie. (Mimo­
chodem wspomina, ty lko o K onradzie mazowieckim i Przemysław ie 

•Q. królu  wielkopolskim.
N ic nie, wiemy o tern że H enryk  B rodaty  .i jego ss n H enryk  

Pobożny Są książętam i śląsk im . D owiadujem y się, że „ITzeuąysław 
chce zaprzeczyć prawom Czechów' do tronu  polskiego (!)" i wśród 
przygotow ań do w ujny z Czechami „ginie z rą k  morderców za spraw ą 
k siążąt b randenbursk ich". J e s t  tn  stosunek jego do W acław a II, 
króla czeskiego zupełnie mylnie przedstaw iony. W acław' posiadał 
wówczas ks. k rakow skie i sandom ierskie i nie miał i nie rościł 
sobie wówczas żadnych pretensyi do W ielkopolski.

Łokietek nie koronow ał Się w r. 13.19, lecz w 1320. a na 
K azim ieizn W ielkim nie wrygasł ród Piastów, gdyż na Mazowszu 
panow ali oni do początku XVI. w., a na Śląsku ostatn i Piastowie, 
c-o praw da zniemczeni, w ygasają  dopiero za panow ania J a n a  III . 
Sobieskiego. —  N ie W ładysław' IV wąirowmdził stałe poczty w Polsce, 
lecz już Zygm unt .Wugnst.
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Tego rodzaju b łędów • [historycznych, a zwłaszcza nieścisłości 
je s t  dużo. nie mów iąc ju ż  o areluiiozneni trak tow an iu  całości. Rzecz 
napisana wogóle słabo. —  W  zakońcżem u w ^ ł ic p  au to r nasze 
w ady narodowe, w skutek k tórych  Rolska, jako  państw o, upadła, 
żąda porzucenia myśli o orężnej rozpraw ie, w zyw ając natom iast 
do w ytrw ałej pracy, k tó ra  sprowadzi odrodzenie O jczj zny. jtgdyż 
nad nami c /uw a spraw wdliwość boża,.

Nie polecona. E. 1).
Życiorysy sławnych Polaków i Polek, dla młodzieży. Kraków , 

nakładem  ITimmelldatia, str. 174 w 8-ce. z 19 illustracyam i, cena, 
w opraw ie 1 koi-. 20  ti.

Na podstaw i '1 d„ieł Bartoszewicza-. Szajnochy. Szujskiego. 
Smolki i innych zestaw ił au to r szereg biografii sław nych Polaków  
(.Kazimierza Kiniclia. Uoworka, Zb. < Ueśnickiego, Długosza, Koper­
nika, Ks. Konst. Ostrogskm go, .1. Tarnowskiego,), Kochanowskiego. 
Hozynsza, P. Skargi, J .  Zam ojskiego.' St. Żółkiew skiego i Chodkie­
wicza) oraz Polek (św. Kingi, król. Jadw ig i, A nny Jag iellonki, 
król. M aiyi Leszczyńskiej, Klem. /  T ańskich  Hofmanów ej i in n y  
D oroty Chrzanow skiej). W ybór postjici całkiem dowolny. W życio­
rysach  Ogranicza się au to r przeważnie, do podniesienia taktów histo­
rycznych. w których dana postać w yhitną odgryw ała rolą. podkreślając 
głównie bogobojność, dzieła m iłosierdzia, usługi dla kraju .

K siążka, choć w treść  nieobfira i jednostronna, może byf 
polecona młodzież) wiejskiej, ho da jej sposobność poznania wybi­
tn iejszych postaci z naszej przeszłości i bardzo sit) zaleca jęz \ kiom 
i  stylem poprawnym gładkim  i nader zrozumiałym.

Polecona. (I.) W. Sz.

Synorudzki Michał, „1814—1830“. Opowiadanie dziejowa,'. W ar­
szaw a , nakł. Synów St. Niemiry, KSbKZ daty), str. 194. w 8-ce, 
cena 2 kor. 40 h.

A utor ułożył na podstaw ie pamiętników^ M ichała Ogińskiego, 
A ntoniego  i W ładysławm O strowskiego, Niemcowi cza, Kołaczkow­
skiego, W oysenholia, Sułkowskiego i innych -  dzieje K rólestw a 
kongresow ego; a więc: m arsz w ojska polskiego od L ip sk a  do Renu, 
śm ierć ks. .Józefa Poniatowskiego, bitw ą pod łapskiem  i urządzenia 
w ew nętrzne K rólestw u za A leksandra I. Rzeczy to bardzo zajm u­
jące  ogółem, drobiazgi jednak po większej części takie, że mogą 
służyć jako  uzupełnienie i ubarw ienie tła  dla lndzi znających histo- 
ry ę  tych czasów dość dobrze i um iejących przedew szystkiem  zbierać 
te  w szystk ie drobnostki w pew ną całość, grupow ać je  i porząd- 
kować. (Izyt-c.lnik mniej w praw ny zgubi się w masie szczegółów 
i pomimo uwużnej lek tu iy  może mało z niej wynieść. Z tycli wzglę­
dów książka  ta  nie nadaje  Się ani dla czytelń ludowych, ani dla 
mniej w ykształconych mieszczan.

Dozwolona. D r. W . W .
Zarewicz Ludw ilc,;.Gzłonek Kom. liist. przy Akadem ii Pm. K rak. 

Lanckorona, m onografia historyczna w edług źródeł archiw alnych,
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Z 4 iliustracyam i i 2 planam i zamku, K raków , d iuk  „Czasu". L88h. 
str. 113 i IV., w 16-co, a m a  2 kor.

Lanckorom k wieś. nie wiadomo kiedy przez wycliodźoów nie­
mieckich założona, dyplomom Kazim ierza \Vielkiego z, r. 13(11 
przekształconą na m iasto i prawem m ag d eb u rsk im  obdarzoną zostaje. 
Od r. i410 aż do pierwszego rozbioru, jako  starostw o niegrodowe, 
rvraz z zamkiem obronnym znajdufe> się w  posiadaniu różnych 
m ożnych rodów jiolskioh, przechodząc koleje zmienne. jak  zmienne 
były losy ItzeczypospoJi' ej. niczem zresztą  nie w yróżniając się 
z pośród in n tc h  m iast m niejszych ojczyzny naszej. Dopiero w osta­
tn ich  la tach  Rzeczy]>osj»olitej znaną s ię 's ta ła  Lanckorona zersze- 
niu ogółowi, dzięki walkom, jak ie  la  K onfederaci barscy toczyli 
z M oskalami w r. 1771 i na początku $772. W śród teg'0 opisu 
działań w ojennych są mniej znane szczegóły o .Kaz. Pułaskim. 
Dumom iez’io. Boipow skini, ks. M arku. W  zakończeniu podano kró tk i 
szkic o dzisiejszym stan ie  mieściny, w yjątkow ej poniekąd z tego 
powodu, że b rak  tu  grasu jących  po innych m iastach Żydów,

M onografia, pisana poprawnym stylem i jeżykiem , czytana 
być. może z łatw ością, przyjem nością i pew ną korzyśc ią i nie przez 
specyalistów -hisroryków .

‘ Polecona. (M.) A . ).

Historya literatury.
Konopnicka M arya . Mickiewicz, jego życie i duch. W arszaw a 

(Bronisław" N atanson), P e te rsb u rg  ( II. (irendyszyńsk i) 1899. sir. 192,, 
m ała 8-ka. cena 60 hal.

A utorka daje bardzo dolny .pogląd na  cały ro/w ój duchowy 
M ickiew icza i jego główne dzieła, o których zawsze umii powiedzieć 

feoś głębokiego, praw dziw ego a nie banalnego. K siążka nap isana  
z entuzyazmom, dla sw ych zalet, zasługuje n a . rozpowszechnienie 
w sferach nieco już obytych z kw estyam i liistoryczno-literackiom i. 
dla najniższej kategory i czytelników" je s t bowiem nieco za trudna. 
Wobec w ielkich zalet n ikną  brak wyw ołane względami cenzum ł- 
nymi. co się głównie odbija na . .D z ia d a c h ja k o te ż  drobne niedo­
kładności taktyczne.

Szczególnie, polecona — Stopień ID. (i
D r. K . N .

Ju lian  Klaczko. Szkice i rozprawy literackie, przełożyli: 
Tarnow ski. Jabłonow ski i A. Potocki, W ars2awra 1904, nakł. lloe- 
sicka, str. 440, 1 tom w  8-ce. cena 6 kor. 24 li.

śwr. F ranciszek  z Assyżn i got.\cyzm wioski. D an te  wobec 
k ry ty k i nowoczesnej. Heine. A teny  a, odrodzenie. Celtowie i G er­
manie. Ponowna edycya niow ydanej powieści. Półw ysep .Krymski 
w poezyi. Pojtóga polska W KI K.  w. i poeta bezim ienny. D odatek  

O zaletach i w łaściw ościach szkiców" estetycznych Klaczki 
mówić nie potrzeba. Oddać; mogą w ielkie usługi ludziom w ykształ­
conym , znającym  lnstoryę sz tu k i i lite ra tu ry , b a d a ją  się przeto
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tylko dla m ających pow stać bibliotek w m iastach większych, dla 
ludności wyk>ztałcoiiej.

£ irona zew nętrzna (papier. druk) bardzo dobra.
Polecona, (nauk. trud. M.) W. W .
Zdziechowski Man/an. Twórczość liryczna Asnyka i jej zna­

czenie w poezyi polskiej. Kraków, nakł. autora, druk W. L. Am-zyca 
i sp., 1897, str. :vg w 16-re, cena 80 hal.

( 'h a rak te ry s ty k a  twói'czośei A snyka w ogóle dość szczęśliwa
1 ładna. N iestety, w artość p racy  tej w znacznym stopniu obniża 
konserw atyw no-klerykalne stanow isko, z k tórego au tor poetę roz­
p a tru je  i ocenia. Boć tj lk n  konserw atysta  o ostatniem  pow staniu 
naszem zaw yrokow ać może, że upadek jogo był ,.o s t a t e c z n e ni 
rozbiciem nadziei i m arzeń polskich (str. 3.) I kleryka! ty lko 
o znaczeniu b ry k i A snyka orzec może: ,. 1 nie w ysłuchał Bóg wo­
łan ia  jego. i myślom uczuciom i pieśniom jego —  ojca nowej 
poezyi i najśw ietniejszego jej p rzed staw ic ie la - Pio dał tej siły nie­
śm iertelnej, k ruszącej zapor\ czasu, k tó rą  dał wyznawcom swoim, 
wieszczom poprzo.duiógęi okremi" (str. 0 .). ( Izy sąd powyższy 
je s t słuszny, w ym iarkow ać łatw o: Bohdan Zaleski nie był chyba 
ateuszem. aB zy  siła, pieśni ..skruszyła zapory czasu"? (Ho do ..wołań, 
myśli, uczuć i pieśni" A snyka, to Bóg im w idać dał n ieśm iertelną 
siłę. skoro Tow arzystw o Szkoły Ludowej, stworzone przez A sny k<Śj 
z takim  niezaprzecznie doniosłym pożytkiem  „przed narodem niesie 
ośw iaty k a g a n ie c !“

Szkoda więc, "wielka, że au to r zbyt jednostronnie twórczość 
wielkiego poety oświetlił, szkoda toin w iększa. że w p racy  tej 
znajduje się wiele ustępów w prost św ietnych (np. rozbiór w iersza 
„Przem inął czas“ n a  str. 20- 21.)

Ja k o  więc do pewnego stopnia p a rty jn a  rozpraw ka n iniejsza 
na polecenie nie za s łu g u jt.

M epolecona. A . J.

Nauki przyrodnicze.
Stanisław Kramsztyk. Doświadczenia fizyczne bez przyrządów.

W ydanie IT. Warszawm. nakładem  i drukiem Tow. akcyjnego 
S. O rgelbranda synów. 1908. Tomik 1. s tr. §J55, rycinAilOO. cena
2 kor. w oprawie.

Pięknh ta książeczka zaw iera w 72 rozdziałach zbiór dośw iad­
czeń ze w szystkich praw ie działów fizyki, k tó re  w ykonać można 
bez szczególnych przyrządów . zapomoeą najprostszych środków. 
Jed n e  z tych doświadczeń Są bardzo łatw e do w ykonania; drugie 
trudniejsze mogą dostarczyć niebo mozołu, z k tórego pokonania 
młody czytelnik odczuje z pew nością zadowo]enje. A utor na  w stępie 
nazw ał tę  książeczkę „książką do zabawry '‘. - | ^ l  ten  osiągła ona 
w doskonały sposób; niety lko bowiem w skazuje młodzieży zajęcie, 
dla bardzo wielu mogące, stanow ić przyjem ną i pożądaflą=;zabaw'ę( 
lecz nadto 1 łumaezy jej szereg zjaw isk przyrodyij któró z łatw ością
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przysw ojone dzięki to\r arzyszą-cym im doświadczeniom. dadzą pewien 
sta ły  ż&sób wiedzy.

Z tego w łaśnie powodu książeczka t.a może być nader poży­
teczną także dla starszych i wielu po przeczytaniu jej może wynieść 
szczere zajęcie się zjaw iskam i przyrody  i pragnienie bliższego icli 
poznania. K siążeczka ta i  m ogłaby więc być dla starszy  (di wstępem  
do studyów bardziej szczegółowych i podręczników rizyki.

Polecona ( I I I . 'i  M.) ' ‘ ' J. St.
" >A: Leduc, prał. adj. fizyki. w Sorbonie. Telegraf bez drutu. 

P rzekład  St. Bouifałła, W arszaw a, nakładem  księgarn i „E. W ende 
i spó łka11 1905. Tomik 1 ...s tro n  45. rysunków  9., cena 80 li nieopr.

Odczyt podany w dosłownej formie w ykładu ustnego, trac i 
w skutek tego nieco na  przejrzystości, gdyż przebiegające przed 
oczyma słuchacza dośw iadczenia na przyrządach, zastąpione zostały 
rycinam i, z który( h czyteln ik  tylko (z trudnością  może uzmysłowił1 
sobie dokładnie, w jak i' sposób doświadczenie mogło być w ykonam 1. 
Poniew aż jednak  je s t to jedyne zdaje się dotychczas w polskim 
języku  w ytłum aczenie budowy przyrządu, o k tórym  się często obe­
cnie słyszy, przeto może być ten odczyt/ polecony, z korzyścią 
•jednak ty lko dla czyteln ika obznajomione.go z z jaw iskam i:z  dzie­
dziny fizyki i intelligentniejsżego.

PoleconaĄfM . J. St.
G. Kohwib  (przez Zofię dotejko-R udnicką). Nauka o rzeczach 

w 650 obrazach, dla młodzieży. W arszaw a, nakł. tłebetlm era-W olffa 
1904. str. 145. Cena 1 kor. 80 bal.

r rK s ią ż k a  niniejsza zrozum iale^i prz.ystępnio n a p :sana dla po­
czątkującej w  nauce młodzieży, zyskałaby  jednak  wiele na wartości, 
•gdyby przy następnym  nakładzie usunięto liczne błędy gram atyczne ,1 
i rzeczowe, a także n n k tó rr  zw roty uiąiuożliwe np. m rówka uskrzy­
dlona zam iast mrówka, skrzydlata , zw ierzęta opierzone zam iast 
zw ierzęta upierzone, rogi opadające zam. rogi" odpadające, pszczoły 
m ają łapki zam. pszczoły m ają nóżki, pszczoły pokąsały zam  
pszczoły pokłuły, w yciągnąć na <1 rut zam  w drut, w łasność mycia 
bielizny, zam. p ran ia  bielizn}, t ia n  ja d a ln i, zbito najkow alniejsze. 
zam. tran  do picia, złoto bardzo klepalnc. w ażka, zam. św itezianka, 
konik polny, zam iast piew ik. łydka. zam. przedudzie, mioCz, zam. 
rdzeń pach rzowy, pluskw a z łóżka, zamiast-',pluskwa domowa. -  
Z w rot: można*} dotknąć się,- do żaby zamiaSi żaby — można
dotknąć się do ropuchy, zam iast ropuchy.

P ap ie! dobry, druk w yrazisty ,' illustr. odpowiednie.
Polecona, J . P.

Etnografia, geografia i podrożę.
A-. J. A. Łukaszkiewiez. Nad wodami Adryatyku. Poznań, 1904, 

Ciura 2 kop. {fil hal.
A utor podaje bardzo dokładny opis topograficzny aust.ryackiego 

pomorzą adryatyckiegó  i n iektórych krajów  bałkańskich . .Test to



46 M IE S I F .ęZN IK 14J

bardzo obfite Uenemrium, w którein naw et średniego znaczenia, miej- 
JS«owóśći o trzym ują uwzględnienie. Tego rodzaju prawi wielkiego 
w ym agają $ ił nakładu, w ielką w artość p rzedstaw iają  dla podróżu­
jących, bo sygnalizu ją  niejako&że tu  lub ówdzie ten lub inny przed­
miot. czy zabytek, albo też miejscowość —  zasługuńkkina zw iedzenie; 
niewdzięczne jednaki to prace, bo dla ogółu niepodróżującego treść  
ich musi być z n a tu ry  rzeczy ciężką do czytania.

W yczuw akto i au to r i dlatego p rzy tacza bardzo często znane, 
piękne opisy, przykodyi;# M ickiewicza, Słowackiego i innych poetów. 
N ieraz znajdujem y zebranie znanych w iadom o®  historycznych, od­
noszących się do tego lnh owego m iasta, czast tu k ilk a  psycholo­
gicznych uw ag, a raczej wniosków o założycielu tej lnh owej willig 
n. p. o D yokh-cyanie zt w zględu n a  Split (.Spalahpj. o ces. M aksy­
m ilianie ze względu na  M iramare.

In teresu ją  szan. au tora  i zawikłane. w m onarchii ^stosunki n a ­
rodowościowe i cEemu przypisuję k ilk a  jego na tern tle zupełnie
słusznych uwagst P rzy  końcu dołączony wcale pokaźny słowniczek
1 >olsko-k i macko-włos.k i.

„ P ra ć ę  tę  należy uw ażać za rodzaj hardzo sumiennego prżejy 
wodnika, k tó ry  podróżnikom nie małe przynieść może korzyści; 
przypom ina Paedeękefą, ale i zakres i treść, tem atu są obszerniejsze, 
bogactw o zaś szczegółów wielkie. K. II.

Medycyna i hygiena.
Dr. K. Lazaromicz. Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach.

W vd. M. A re ta  w W arszaw ie: K siążki dla. w szystkich. K. 1904,
z 50 ryś. (Jena 65 hal.

A utor książeczki p rzedstaw ia ua  w stępie w sposób popularny 
a zrozumiały, k ró tk ą  anatom ię i fizyoiogię człowieka, wychodząc 
ze słusznego zapatryw ania, że choćby powierzehow na  znajomość, 
budowy człowieka.' i czynności jego ustro ju , przyczynił'-, się. może do 
łatw iejszego zrozumienia omawiane®# przedm iotu. W  rozdziale drugim 
w ypow iada au to r uwagi ogólne, o spijśobarh i środkach, stosow a­
nych przy ratow aniu, ja k  przenoszenie- chorych. leki podniecające 
i trzeźw iące, zakładanie opatrunków  przy złam aniach kości i opa­
tryw anie  ran . Rozdział trzeci i czw arty  pośw ięca au to r na  wyli- 
czenw! szczegółowe w szystkich  S tanów  chorobowych, w k tó rych  
udzielenie pierw szej ^n a ty ch m iasto w ej pomocy rozstrzyga często 
o życiu człowieka, podając rów nocześnie środki r  sposóh itelt użycia 
w tych  nagłych w ypadkach.

Treść książeczki objaSnia 50 udatuych rysunków .
Polecona. D r. W. lik

Prawo i nauki społeczne.
Za i przeciw: .Jan Jau res , Paw eł Deschaiul. H. M .. H ynd- 

mann, W . I ł. M allek. W ^pjiehkneclit, \d o lf W agner. Polskie Tow. 
nakładow e. Lwów, 1905,vTcena 8 kor. 50 hal.
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•Test to -zbiór artykułów  a- socjalizm ie i jego  stosunku do 
obecnego* ustro ju  społecznego, napisanych przez najw ybitn iejsze, 
rzec można, siły  publicystyczne we F raney i, A nglii i Niemczach. 
A rty k u ły  , są powTażne treśc ią  a form ą przystępne dla czytelnika, 
obeznanego ze spraw am i społecznenii i najnow szą historyą (drugiej 
połowy X IX  wieku) .-takiego n. p.. k tó ry  z g ;zrozumieniem może 
czytać pism a codzienno i rzeczywiścio je  czyta. (M ożuaby ten sto­
pień w ykształcenia nazw ać średnim ). K orzystać z nich mogłaby już 
ua jin te lligen tu ie jsza  w arstw a .robotników i mieszczan, jednakżi- n a j­
więcej pożyteczną byłaby ta  książka  wśród „in tellig t ncyi4S  k tó ra  
n ieste ty  o tych  spraw ach niesłychanie mało wie. a często wiele 
rezonuje. Ujemną' stroną  książki jest. to, że w ydaw ca w p in S -  
mowie nie przytoczył lito ra tiu y  niesocyaJistycznej o socjalizm ie 
n. p. Schiiflego. Ma-ssaryka, .Somliarta i t. d. a przedew szystkiem  
Itr . Z. D aszyński ej-Golińs.k:i ej. (Przełom  wr socjalizm ie).

Polecona (M. tr.) D r. F . B.
II itold Narkiewicz-Jodko i 'Szymon D yksztajn. Polski SOCyalizm 

utopijny na emigracyi. Dw ie rozpraw y. Kraków' b. r. w. Nakładem  
Spółki nakładow ej ..K siążka" tom I, woluminów 1. stron 107.Ti-ka 
•cena 1 kor/pBO hal.

Książkańobejm uje rozpraw y dwóch autorów, obydwie odnoszące 
się do wspólnego tem atu : I )  d y se r ta c ję  d ra  W . N.-J. przedłożoną 
wydziałowa filozof, nniw ejs. w R em ie szwnajc. i pi zy jętą  przez ten  
wydział w r. ISjlS. ■ j^ H is to ry ą  i system socjalizm u utopijnego 
w śród (m iigr^cji polskiej 1&34— 1846 r. p rzek ład  z niem ieckiego) 
i 2) rozpraw ę Sz. D. drukow aną w genew skiej RówaiośCi r. 1..I88Ó 
]). t. ..Dążenia socja listyczne  na em igracyi polskiej '1881 roku*'. 
W ydaw cy ob jaśn ia ją  w przedmowie, że ...rozprawy i a  dw ócli auto­
rów'. przedzielone co do czasu opracow ania okresem 18 lat, chociaż 
w niektórych ustępach p ow tarzają  m yśli i fak ty  te r a n ie ,  wogóle 
naw zajem  'pod w ielu względam i znakomicie się uzupełn iają '1. Roz­
praw a N arkiew icza-Jodki omawia rzeczowo i jasno ten ciekaw y 
fragm ent z dziejów em igracyi polskiej. D yksztajn , wychodząc ze 
stanow iska dzisiejszego socjalizm u, nadajó swemu studyum  zab ar­
w ienie wybitnie, p a rty jn i1.

Dozwolona (M. tr.) D r. F . B.

Religia, moralność i wychowanie. 
K s. D r. Ja n  Ciemniewski. Poznanie i kształcenie charakteru.

Dwmw, nakładem  au to ra  1903. j|e;ńa 4 kor.
W  ubogiej polskiej lite ra tu rze  pedagogicznej zajmie prągk 

Ks. Dr. fifremniewskiego zaszczytne miejsce.. .Celem jej jest poznanie 
woli i ch a rak te ru  na podstaw ie naukowej psychologicznej analizy  
oraz w skazanie środków', w iodących do w ykształcenia i uspołecznie­
nia energ iczn i), c-z> nnej wrnli, Zarówno z pom izególnych ustępów  
jakoteż z całego sposobu pojm owania i przeprow adzenia swrego 
zadania, widoczne je s t .rozległe i gruntowani psychologiczne wy-
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.kształcenie autora, tom w iększa toż Rego zasługą; że u trzym ał 
m iarę w naukow ych wywodach, przez co p raca jego jest. p rzystępną 
dla najszerszych w arstw  społeczeństw a. „Przeznaczona do całej 
i niepodzielnej duszki; człowieka, a w sz( zególności Polaka, płynie 
ona n ietylko z głowy, alo i z serca, przem aw iając do rozumu 
i woli zarazem

(lennem i godngm  pochwały je s t oparcie się głów nie na 
współczesnych przejaw ach naszego ż^ćia  narodowego. W praw dzie 
ks. Ciemniowski uw zględnia przedew szystkiem  życie społeczne 
w  Gralicyi, ale gorący i szczery- iiatryotyzm , głębokoŚŚ i bezstron- 
moSć sądn. odwaga* oby wmti lska w w y tykan ia  błędów oraz szeroki 
w idnokrąg, jak i au tor obejmuje, czyni p racę jego dziełem zajnm- 
jącem  i nożytecznem dla każdego Polaka! Dzieło ks. Ciemniewskiego 
można śmiało postawiflfiobok n a jb a n l ie j  znam  cli i cenionych np. 
Payotfa Ueducation de In. eolonti, dla naszej jednak  pracy nad 
•odrodzeniem narodu, k tóre musi się zacząć od odrodzenia, jednostk i, 
ma większe znaczenie, bo oparte  jest. na  znajomości n a s z e j  na­
tury , p rzystosow ań®  do n a s z y c h  rodzinnych stosunków  i n a ­
s z y c h  potrzeb. Na® słynnem  dziełem Payota góruje książka ks. 
Ciemniewskiego nadto o tyle, że Irancaski au to r ma na  oku prze- 
dewszystkiern m ł o d z i e. ż uniwersytecką,, ks. diem niew ski natomiast, 
cały naród, bez różnicy warstw ' społecznych albo wieku.

W artość książk i potęgnje język piękny- sty l żywy. potoczy­
sty  i barwmy, dostrojony zawsze do treśc i; w yw iera ona też głębo­
kie w rażenie na każdym czytelniku. Jeżeli do jak ie j książk i w ogóle, 
to  przedew szystkiem  ilo książki ks. Ciemniewskiego zastosować 
należy dumne słowa E dm unda !I)euiolins: ,.Ceci riest pas seulement 
uh U'o*$; cest surtout un  acte". Oby książka, ks. ( ienmiewTskiego 
znalazła Się:’ wylkażdym intelligentnym  polskim domu, oby czytano 
ją  nie raz nie dwa. ale jak n a jczęśc ie j; przedewmzystkiem jednak  
znaleść się w inna i znajdzie sięjEniewrątp]i\vie \y każdej polskiej 
czytelni publicznej.

Szczególnie polecona (d la m iast - dla młodzieży Szkól średnmh).
J)r. Karol O.

Rozmaitości.
Leuss Hans. Z więzienia pruskiego, Njzkic kultu ralny . W ar. 

szawa. IBibl. dział wyborowych. 1904., str. 152.. w 8-ce cena 66 h-
Pomimo szlachetnej tendencyi książki, nie jestem  za polece­

niem tego dzieła dla czytelń ludowych, a to z następujących 
w zględów : Przy omawianiu powodu swego zasądzenia, au tor 
wwsposób dla ludzi in telligen tnych  całkiem  zrozum iały —  uw aża 
swoje, krzyw oprzysięstw o za konieczne złe, by S calić  honor kobiety  
i czynu S w feS  nie. żałuje. Można się z nim może zgodzić. Ale dla 
ludzi, k tórzy  tyCh odcieni honoru nie zrozumieją, pozostanie fak t, 
że można czasem krzywmprzysiądz.

Niepolecona. IW- W.

N akładem  Tow. Szkoły .Ludowej! O dpow iedzialny red ak to r S tan isław  .itow ieki. 
Czcionkam i d ru k a rn i L ite rack ie j w K rakow ie pod zarządem  L. Tv. Górskiego.


